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Przed wyborami. 
Zbliia się ku końcowi dwuletni okres 

prac obecnej Rady Zarządzającej Towa
rzystwa dobroczynności i nowych do tejże 
Rudy wyborów. DotychoZllSOWY system do· 
pełniania tych ostątnich, bez żadnej przed
wyborczej agitaoyi, bez żadnego przygoto
wania, system apatycznego przychodzenia 
na salę i wpisywania na kartki wyborcze 
nnzwisk mniej więcej znanych osób, na 108 
szczęśoia, ot tak 86bie, aby załatwić czem
prędzej potrzebną fOl'malność, nie powi
nien się nadal praktykować. Dowód to 
tylko malego interesowania się insty.tucyją, 
któr~j poważne znaczenie społeczne i kie
runki jej działalności, nie powinny nam być 
obojętne. 

Towarzystwo OU ohwili zapisów Bnrg
barda, stało się instytucyją tak po
ważną i rozporządzającą takiemi środkami, 
że żadną miarą lekceważyć znaozenia jego 
nam niewolno: warsztaty tkackie, zakłau 
,,,ychowawczy imienia Adeli, tania kucb
nia, oohronka - wszystko tlI może mieć 
bardzo doniosłe społeczno - wychowawcze 
znaczenie i powinno nas gorąco intereso
wnć. Tymczasem cóż "ię dzieje? Rada 
urządzająoa Towar:qstwa pozaprowadzała 
we wszystkich tych instytucyjach księgi 
wizyt dla zwiedzająoych, w które każuy 
może zapisywać swe uwagi i desiderata 
-·a zwiedzających \fcale niema, jak gdyby 
nikt się tem nie interesował, nikt się o to 
w8zyiltko nie troszczył. 

Jesteśmy przekonani, że Raua robi co 
może i jak umie najlepiej; wiemy że pou te
raźniejszem prezydyjum zaprowauzony zo
stał wzorowy w aktach i księgach Towa
rzystwa porządek; że kasa od początku 
istnienia w ręku pracowitego skarbnika z 
systematyczną jest prowadzona ścisłośeią--: 
a mimo to, lub racllej właśnie dlatego, głosu
jemy jak najgoręcej za publiczną kontrolą, za 
śledzeniem tej działalności, za współdzia
laniem z Radlł lub za opozycyją, za czem 
(lhcecie-byle nie za zrzeczeniem się praw 
nam przysługujących, obojętnością, 11 patyją! 

Przez Bóg żywy, przecież tu cho
dzi o własne nasze interesa, o własne do
bro: przecież nikomu z ofiarodawców człon
ków Towarzystwa Dobroczynności nie po
winien być obojętny kierunek działalności 
Rady, system przyjęty w wychowaniu 
dzieci w Zakładzie Alleli i Ochronce, 
racyjonalne szafowanie funduszów n~ war· 
sztaty, lub wreszcie rozkład budżetu na 
rói:ne cele filantropijne? 

Powinniśmy przecież zapoznać się z tern 
w8zystkiem i dowiedzieć się, jak się co ro
bi-źle czy dobrze-i na najbliż8zem zgro
madzeniu wyborczem wystąpić ze Bwemi u
wagami, do których mamy zupełne prawo i 
U? nawet jest wprost naszym obowiąz
kIem. Toż przecie sl\mym członkom Ra-

dy byłoby milej, gdyby widzieli, że dzia
łalnością ich publiczność się interesuje, że 
zat'ówno z nimi dba o rozwój instytucyi 
j ~e nie są jej obojętne własne jcj inte· 
rcsa, W [lzak im się to słusznie I}ależy 
-wszak są to przewaźnie ludzie pracy ol
brzymiej, którym wydzieramy resztę swo
bodnego czasu i obarczamy ich trudem nie~ 
raz nad siły, a potem nawet się nie intere
sujemy tem wszystkiem / 

Tak dalej być nie powinno-być nie mo
że! Powinniśmy choó teraz, przed zbliża· 
jącemi się wyborami, wynagrodzić stracony 
czas: zapoznać się bliżej i szczegółowiej . 
z działalnością obel3nej Rady, wtajemniczyć 
się w sprawy Towarzystwa i-na poustuwie 
dopiero takiej znajomości rzeczy, zorgani. 
zowne agitacyję wyborczą. 
Któż to wiedzieć może, czy najpoźytecz

niejsi członkowie dotych<lz3sowej rady-nie 
mają 'zamiaru jej opuścić dla różnych Ivzglę
dów? kto wie, czy dla tytułu i hono· 
ru, nie zamyślają. się do niej wcisnąć 
ludzie bez szet'szego na sprawy publiczne 
poglądu, bez zdolności i chęci do pracy? 
Jednych uprosić o dalsze usługi, innycb 
zastąpić innymi, tamtyeh nie dopuścić, po
mimo ich chęci-oto jest nasz obowi:}zek, 
wybot'cyl 

Z drugiej strony, Rada Zarządzając!> winna 
nam to zadanie ułatwić. Zdać sobiesprawę z 
działalności jej możemy tylko "tedy, gdy 
ją dokładnie poznamy, gdy będziemy mieć 
moiność i czus zastanowienia się nad nią. 

W tym celu wnosimy pl'ośbę do ~ZIlnownej 
Rady, by raczyła sprawozdanie ze swej 
dwuletniej działalności wydrukować i w()ze
śnie je czlonkom honol'owym rozesłać. 
Trudno bowiem na razie, z odczytanego po
spiesznie, już na zgromadzeniu wyborczem 
sprawozdania, objąć szczegóły i sformuło-
wać pewne desidel'llta. M. D. 

Notatki z życia miasteczek. 
II. 

Życie w cechach rzemieślniczych. 

II. Cechy rzemieślnicze, czem być mogą. 

Przyjl'zyjmy się z kolei organizacyi sta· 
nu rzemieślniczego. 

Art. 1. ustawy z r. 1816 stanowi że: "w 
miastach, gdzie się znajduje dziesięciu lub 
więcej majstrów jednego rzemiosła, kun
sztu lub profesyi, majatl'y ci składać będą 
zgromadzenie" • 

Art. 133 tejże ustawy, w związku z in
strukcyjami Kom. Rząd. Spr. Wewn. z d. 
30 czerwca 1817 i 5 marca 1819 r. stano
wi o urządzeniu okręgów rzemieślniczych z 
tych miast, a właściwie z tych rzemiosł 
złożonych, które liczebnie nie odpowiadają 
Art. l usta wy. Jeśli mianowicie w danej 
miejscowości, mniej jest jak 10 majstrów 
<lanego rzemiosła, to maj strowie ci przy-

łączają się do istniejąc~go w danym obwC)· 
dzie zgromadzenia, liczącego 10 członków; 
jeśli w całym obwodzie (powiecie) lub wo
jewództwie (gubernii) nie ma zgromadze. 
nia liczącego 10 majstrów-to tworzy się 
okręg rzemieślniczy, przez komisyję woje
wódzką (rząd gubernijalny) terytoryjaluie 
określony, któremu starszych taż komisy ja 
wyznacza. 

W pruktyce, o ile z akt piotrkowskiob 
o całym kraju wnioskować wolno, takich 
okręgów rzemieślniczY\lh nie było wcale. 
N ato'miast pospolitemi były przyłączenia 
nieliczbowych majstrów - do istniejącycu 
zgromauzeń. Tym sposobem istniejące np. 
w naSZ6m mieście cecby (z wyjątkiem 
szewckiego i krawieckiego) obejmo wat y 
cały po wiat. Są.dzę, że tak byłu wszędzie. 

Nadto w razie niedostatecznej lic·zby 
mujstrów w danem mieście lub powiecie. 
łączyły się ze sobą i łączą po dziś dzień, 
w jedno zgromadzenie rzemiosła pokrewnej 
tak np. wszy ' cy obrabiający żelazo, nale
żeli do jedhego eechu 71szynkownego" v_ 
"szykownego 71. Dziś jeszcze, blachat'ze i 
ślusarze, stanowią jedno zgl·omauzenie.
Ust!~IV!\ jeunak, takiemu połąazeniu jest 
pt,zeci wną. 

Nakoniec z reskI-. Kom. spt·. wew. z d. 
5 maja 1819 r. okazuje się, :ie rzemie
ślnicy wiejscy, IV miarę swej ' dobroj 
woli, mieli i mają prawo należeć do ce
chów. 

Powyższe przepisy wskazują, że zgroma
dzenia rzemieślnicze mogą stanowić li
czebnie wcale poważne korpol'acyje, na.
wet na prowincyi. 

Zgromadzenie zwołuje prezydent miasta 
(lub but'mi"trz) raz na tt·zy lata, \V d. l 
stycznia n. s. (AI·t. 2 ust.). Zgromadzeniu 
przewodniczy ul'zędnik magistratu (Art. 3 
ust.); decyduje ono większością glOBÓW. 

Trudno bard 10 okreslić władzę zgroma
dzenia majstl'ÓWj ustawa (§ 2) nader ciasne 
zakreślita tej władzy granice. Reskrypty 
Kom. Rz. Spl'aw wew. tłomacząc uBtawę, 
dały pod tym względem kilka ważnych 
wskazówek. Otóż pravva i obowiązki zgro
muuzenia maj stró IV -są następuj ą.ce: 

1) wybiera ono jeunego starszego ijednego 
podstarszego (Art. 2 ust.) i ich za
stępców (Art. 10 Ust). 

2) 1Dt.ł prawo uchwalić "między sobą 
"składkę coroczną na wsparcie maj
"stt·ów podupadłych, wdów j sierot 
71 i utworzyć w tym celu kasę. Za.
twierdza tę kasę prezydent (bur
mistrz). Prawo nie ogranicZ9. zakresa 
tej kasy-bo "wsparcie ma.jstt·ów podu
padłych" jest bardzo obszernem 0-

kreŚlentem. Kasa tedy może być za
równo pożyczkową, jak kasI}. zapo
móg; może być kasą oszezędności lul>. 
zaliczkowo·wkładową. Dla jej utwo
rzenia żadnych form prawnych nie 
potrzebaj wystarcza decyzyja prezy
denta mi aata. 



3) ma obowiązek współdzia~ać, "ażeby 
"młodzież rze'!lieślnicza w czytaniu i 
"pisaniu polskiem i w nauce moralnej 
"ćwiczoną była, równie jak w rysun
"kBch, rachubie i rozmiarze ciał, ile 
"te, jako dopomocne wiadomości obra
"nemu kunsztowi są właściwe71 I). 
Bliżej przyjrzymy się temu później. 

4) nadaje ogólny kierunek wydatkom ze 
skrzynki' rzemieślniczej i spra wdza 
rachunki. Niema na to specyjalnych 
przepisów; jest tylko w wypisie z 
protok6łu posiedzeń .Rady Administr. 
z d. 16 (28) lutego 18t50 r. 2) na
stępująca - obowiązująca i teraz
wzmianka: "szafunek 3) zaś tych fun
"duszów i ostateozne rozpoznawanie ra
"caunk6w, pozostawione jest wyłąoz
"nie samym zgromadzeniom". 

Zeby władzę zgromadzenia co do 
punktów 3 i 4, bliżej określić, zba
dajmy z kolei, na jakie cele składki 
ze skrzynki l'zemieślniczej użytemi być 
mogą. Cele te slJ następujące: ~) 1) na 
wsparcia, na koszta leczenia, na po
moc szkolnlł, wykształoenie naukowe 
rzemiosłu właściwe, clla uczniów ubo
gich, 2) na wszystkie przedmioty, 
które mają styczność z plJstępem i 
udoskonaleniem rzemiosła w miejsc3U, 
,,3) na zakłady lub narzędzia pomoc
"nicze, któreby stużyły całemu zgro
"wadzeniu, 4) na utatwienie zdatniej
"szej miejscowej czeladzi z wiedzenia 
"miejsc, gdzie rzemiosło na wyższym 
"stopniu zuajduje się, w celu powzię
"cia i wprowadzenia udoskonaleń po
"żytecznych dla rzemiosła miejscowe
"go, 5) na uczynki miłosierne". 

Sądzę, że prawa zgromadzeń rze-

I) Reskr. Kom, spr. wew. z d. 19 marca 1817 r. 
zbiór post. ez. II t. I str. 171. 

2) d. e. str, 161. 
a) zobaczymy, że "szafunek" należy też i do u

rzędu starszych, 
~) Rtlskr, kpm, rząd. spr. wew. z d. 12 paźdź. 

1827 I. c, str. 217. reskr. tejże komisyi z d. 2\1 
września (11 pażt1ziernika) 1845 r. (tylko 8zemat 
rachunków, którego jednak niema we wzmianko. 
wanem wydaniu) i reskr. tejie kom. z d. '81 maja 
( 13 czerwca) 1850 r. UChylający popt'zed ui reskrypt 
L. C. t. II str. 883 i nast. 

Echa ze Wsi. 
I. 

Trzeba mieć specyjaloą zdolność, głowę 
woln .. od trosk codziennych i duż., wiązankę 
przeróżnych ulotnych wiadomości, ażeby 
się odważyć układać takie kalejdoskopowe 
mozaj ki myśli, jakie się w świecie dzien· 
nikarskim filjetonem nazywają. 

Zdolności polega.ją na umiejętnym uk
ładzie i p<>wiązauiu w pewną udatną ca
łość nowin bieżących -na lekkiem dotknię
ciu piórem wszystkiego, co dana chwila, 
W danej sfe rze intelektualnej przynosi. 

Swobodna myśl umożliwia w bal'wnych 
tych obrazka ch rozrzucić perły humoru i 
dowcipu. 

Znaczna ilość nareszcie bieżących fak
tów z żyoia społecznego i towarzyskiego 
daje mOlność wyboru najciekawszych-a 
więc i najbardziej interesujących, co zna. 
komicie i dodatnio na poczytność tych 
~sk!awków" wpływać musi. 

W braku tych trzech kardynalnych wa
runków-felietonu sią nie napisze ! 

Audaces fortuna j uvat r 
Więc ... bez zdolności (bo te zawczasu 

w czło\vieku się odezwą), z głową skłopo
taną nad miarę (takiej jestem właścicielem), 
i bez możności zdobywania szturmem re
porterśkioh nowinek dnia (mieszkam poza 
murami miasta)-zasiadłem do nnpisania 
feljetonu. 

Ale bo też nowiny nasze, wiejskie, nie 
żyją efemeryez'Qlł chwillł motyla-trwają 
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mieślniozych są teraz jasne i komon- "lub podstarszego, mają być podpisywane"_ 
tarza nie potrzebują. U rZQd starszyoh "składa się z komisarz" 

5) winno urządzić dokładnie "podług "munioypalnego, z starszego i podstarazego" 
"Art. 22 ust. zapisywanie uczni6w opiewa Art. 9 ustawy. Jeszcze ostrzejszym 
n wchodząoyoh i warunków ich przy- jest Art. 14 Instrukoyi z d. 30 ozerwc" 
"ięcia 71 

5). Ot6ż Art. 22 Ust. w okre. 1817 r. T)-gŁosi on bowiem, że, "starsi 
śłeniu umów między uczniami i maj. "pI'zez siebie sami niu dziatać nie m<>giJ; 
strami zawieranych, stanowi, że "urząd nsktadają oni tylko, wraz z komisarzem z 
.starszych rozpozna umowę i po pI'ze- "ramienia burmistrza II. urz~dników mllui
"konaniu się, że waruuki nie prze- "cypalnych wyznaczonym, lllb pod prze. 
"chodzą zobowiązań pospolicie uiywa. "woJnictwem burmistrza, U rząd Starszych." 
"nych, onężza twierdzi". Do tych "po- Prędko jednakże, komisyj a spr. wew. wy
spolicie używanych zobowiązań" czę- ttornaczyła właściwe znaczenie komisaru 
sto odwołuje się ustawa-i owe to lDuni\lypalnego.- W oytowanyln jut res
zobowiązania zasadnioze, jak prze- krypcie z a. U paźdź. 1821 r. p<> wyti
ciąg czasu na naukę danego rzemio- czeniu rozm'lityoh celów, n:\ d()~ięcie któ
sła potrzebny, ilość godzin pracy, ja- ryoh użyte być winny fundusze cech<>we, 
kość zajęcia i t. p. powinny-na pe- tłomaczy komisy ja że "na te przed,niocy 
wien przeoiąg czasu -uI'zjłdzać zgro- "U rząd starszych w asystencyi przydanego 
madzenia. "urzędnika municypalne.~o, s"ładek zebra-

Te są prawa i obowiązki zgl'omadzeń "ny\lh uiywać mnźe. Komisarz ten prze
rzemieślniczych.-Org~nem wykonawczym, "strzega tylko, aby za>nia,' rozporządzeniem 
korzystającym jednakże z bardzo szerokiej "wskazany był dopirJty'l, W re~ICl'ypci(J Z110-

auton<>mii-są urzęda siat'szych. Urząd wu z d. 31 maja (12 czerwca) 1850 r. s) 
starszych składa się, podług Art. 9 ust. z czytamy: "Komisy ja... postano wita po
komisal'za municypalnego, ze starszego i "przestać na SpI'lllydzeniu ra.chunków z fun
podstarszego. Naprawdę jednak, skład u· "duszu skrzynek zgromadzeń rzemieślni
rzędu starszych jest liczniejszy. Już pt,- "ozych l' kupieckich, przez same tylko U
dług AI·t. 49 i 119 uat. d() egzaminów na "rzędy starszych dopelnianem, które po
czeladników i majstrów-urząd trzymać ,,\"inno być poświadcz<>l1e pl'zez komisal'za. 
musi dwóch majstrów i !ącznie z nimi "municypalnego i p()zostawić tymże UI'Zę
stanowi rodzaj komil?yi egzaminacyjnej, "dom pier,votuą m()c szaf"wania po taienio
która większością głosów decyduje (Art. "nymi funduszami". Widzimy więc, że ko-
122 ust.). Dalej, do narady nad użyciem misarz municypalny-w k,vestyjach eecho· 
funduszów cechowych, ul'ząd starszY<lb, a wy ch głosu naprawdę nie maj stI'zeże tylIco. 
właści wie komisarz munioypalny, mooen jest aby nie UQpuszczano się nad utyć. Je3tt() 
wezwać jednego lub dwóch majstl'óW. 6) rodzaj rejenta, nadającego znamię wiary 
Tym sposobem mogą w urzędzie star- publicznej aktom od urzędu pochodzącym. 
szych, ~ powstać wydziały, tembardziej, że rodzaj biernego kontrolel'a, mogąuego dro
w czynDośeiach urzędu, dostatecznym jest f(ą prawa uzyskać decyzyję Ivłaści wej wŁa.
udział starszego lub podstarszego. U rząd dzy, kasującą postanowienie urzędu star· 
starszyoh ma swoją piaczęć. sZy<lh. Teraz dopiero zajilć się możemy 

U ważam za konieczne, nim do rozbi()ru samym urzędom. 
praw i obowiązków urzędu starszych przy- U rząd starszych w kwestyi dyspozycyi 
stąpię, zaznajomić czytelników z w~adzą fundusz6w cechowych dzieli władzę ze 
i znaczeniem komisarza municypalnego. zgromadzeniem majstrów, Przypomnieć za. 
"Wszelkie podania, świadectwa i t. p. u- muszę, że pod dysp<>zycY;1l OIVą, poddhod~ 
"rzędu starszych, przez komisarza municy- (',ała działalność ekonomiczno - sp<>łeozn" 
"palnego i jednego przynajmniej starszego wszystko, co dobl'o danego rzemi03ła. ma n 

5) realu. z d. 19 marca 1817 J. c. str. 171. 
6) 1. c. str. 219. 

one dtug(), a niektóre zaczynają już swą nie
śmiertelność z chwilą powstania.. Do takich 
zalio-zamy naprzykład błogie uśmiechy na, 
dziei, jakie pokładamy w Banku Włos
ciańskim. Od ch wili poczęcill ttlj instytucyi 
do obecnej doby, nie zakomunikowano nam 
prawie żadnej wiadomośoi w czasie teraź
niejszym lub przeszłym. 

Czas przy!lzły za to panował i panuje tu 
bezpodzielnie. Byłbym nieściśłym, gdy
bym nic dodał, że biuro tegoż Banls:!l je3t 
w czasie teraźniejszym i-że w czasie prze
szłym jeden z wójtów (*) zapewniał włoś' 
cian, zdecydowanych zgodzony przez nich 
majątek nabyć przy współudziele pomie
nionego kredytu, o złudzeniu, jakiego stali 
się ofiarą, przyjmując wiadomośoi urzędowe 
za rzeozywiste! Każdy z was, powiedział, 
zapłaci mi rubla · za napisanie swiadeołwa, 
da 80 kop. na ma"kt;-a to wszystko na
próżno, bo Banku żadnego niema, a choćby 
i był jaki, to wam pieniędzy na kupno 
ziemi nie da. 

Słowa te, wypowiedziane z wysokości 
wójto\yskiej nieomylności, zrobiły w pew· 
nej okolicy wrażenie nagłego odpływu mo
rza: tak podniecone zainteresowani e silJ 
tym przedmiotem wśr6d włośoian falą spły
nęło do poziomu poprzedniej ciszy i spo
koju. 

l od tej chwili przez akustyczną trąbkę 
nawet nic w tej ł"vestyi nowego nie słychać. 

Zato uzbroiwszy oko lunetą, zobaozyłem 
na nasJ:em niebie świetlaną blaskiem na
dziei komet""którą ochrzczono mianem "ulg 
w opłacie podatk6w." 

Zbliża si~ ona niozmiernie eaybko -lecz 

1) I. c. st!'. 193, 
8,/ l. c, t, II str. 89il. 

również szybko wyjd2lie z perisfel·Y naszeg() 
syfltemu słonecznych złudt:eń. 

Oświeci długie i ciemne noce zim1w6, 
lecz rózga jej, jak zwykle, smutn/ł na lat!ł 
przyszłe zapowie dolę ... 

Wszelkie nulgi" w chorobie naszy13h eko
nomicznych organizmów są morfiną, w 
uldze truciznę przYD()sząoą-:tle radzi nie 
radzi, z konieczności, pod opiokę tyoh p". 
lijatJwów udawać się musimy. 

Na temat biedy w kole stosunk6w wiejs
kich tak się dużo mówi i pisze, że kW6-
styja ta niewyczerpana-wyozerpywllć si~ 
zdajej miło mi też będzie zakomunikować 
łaskawym czytelnikom moim w materyi tej 
myśl no wą... choć nie pod słońcem. 

Zacny mój sąsiad, ze zwieszonym nosemt 

wąsami i potarganą czupryną daje współ
braciom swoim i kolegom po ptugu ostatnil}, 
ale pewną deskę ratunku. Wszystko (powiada) 
co dotąd robiono, myślano, postan~ wian() 
i projektowano dla Ivyt\Yorzenia jakieg() 
takiego modus vivclpdi, \v którymby brat 
łata zdyszany pogonią i pO!lzuki wanielll 
chowająoego się kredytu, wypoczął i ode
tchnllł-do niczego doprowadzić nie zdoła. 

Tu trzeba czegoś radykalnego, a tem 
czemś może być tylko ogłoszenie jubileu
szowego roku, zwalniającego nas, od wsze]
ki~~ dotychczasowych zobowil}zań ! 

Srodek pe\vny i ... łatwy! 
. O dzięki ci, dzi~ki, iląsiedzie łaskawy! 

Ir. 

(*) Autentyllzność faktn mozo być w każdej chwili 
8prawd~oną, 
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('1!lu. Otóż widzieliśmy wy2ej, że Rada Adm. 
'W T. 1860 wyjaśniła, że szafunek fundu
~zami "należy do zgromadzeń rzemieślni
..,zych." Jednakże kom. sp. wew. zarówno 
'" reskrypcie z d. 31 maja 1~ czerw. 1850 9

) 

jak i w reskrypcie z d. 12 pllźdz. 1827 r. 
-urzędom 15tarezych właśnie ów szafunek 
pozostawiła. Poniewd w wyjaśnieniu Rady 
.Adm., kwestyja rozbierana, tylko ubocznie 
jest dotkniętą, a wyzej przytoczone resk
rypty tej specyjalnie kwestyi dotyczą
przeto, bsdając prawa zgromadzenia, do
szedłem do wniosku, że służy mu tylko pra
wo kierunku, inicyatywy i kontroli-a rze
czywista dyspozycyja pozostaje przy u
rzędzie starszych. (10) Liczne obowiązki u
rzędu starszych, poza wyżej wzkazanemi, 
z trudnością dauz~ się ująć w systemat. 

Art. 12, 142, 143 i 144 Ust. z 1'. 1816 
wyliczają nustępujące obowiązki ul'zędu 
starszych: a) ułożyć na teraz listę majstrów, 
czeladników i uczniów; b) dopełnić odtąd 
przepisów względem uczniów, czeladzi i 
majstrów, niżej wyłuszczonych; c) prze
strzegać porządku rzemiosła i spokojności 
warsztatów; <1) spory o wY\1agrodzeniu 
między uczniami, czeladnikami i maj strami 
wynikłe, załatwiać; niezałatwione prz:ez u
rząd-należą do sądów; e) w rzeczach po
licyi nemioda dotyczących, wnioaki ewe 
do prezydenta lub burmi..,tl'za miasta czy
nić; f) w potrzebie mieć pieczę o dzieciach 
pozostrlłych majstrów aż do ich opat1'Zenia. 

~.~ n~ ~L 

Działalność Zbiorowa 

W kierunku sanitarnym. 
W ostatnim zeizycie "Zdrowia" czytam)': 
Sesyja sejmowa w Galicyi rozpoczęta w d. lO-m 

b. Ul. doniosłe mieć powinna lnaczenie dla spraw sa
nit.arnych w tym kraju, albowiem przedstawione będą 
8eJmowi następując~ sprawy 81::litarne: projekt ustawy 
o urządzeniu służby zdrowia w gminach i wniosek 
o przeznaczeniu 10,000 złr. na krowiankę, aby ta 
kowa w c: łym krtlju zamiast limfy humanizowanej 
była do szczepienia Duhlicznego wyłącznie używaną. 

Wniosek trn naglącym zbytnio nie jest, byleby 
szczepienie pozostawalo w rękach lekarzy. Nato
miabt zywotne znaczelliepoeiada najtrudniejszy do 
wykonania wniosek o słuzbie zdrowia i gminach. 
Następujące trzy pierwsze paragrafy projektu za

wierają elementarne podstawy orll"anizacyi: 
§ 1. "Kazda gmina wraz z ohszarem dworskim mn

si albo B~ma dla siebie, albo w połączeniu z sąsied
niemi gminami i obszarami dworskiemi utrzymywać 
potrzebną liczb~ lekarzy dla sprawowania przyzna
nego jej usta wami zakresn działania, pod wzglę
dem wykonywania policy i zdrowia i pod względem 
spraw zdrowotnych wogóle. 

§ 2. !Iinsta z własnemi sta.tutami, jako tez gmi
ny, które wraz z ob~zarami dworskicmi liczą 10,000 
lub więcej mieszkańców, powinny ustanowić dla 
siebie jednego, albo w razie potrzeby, kilku włas
nych ltkarzy gminnych. Gminom o ludności mniej. 
~zej anizeli 10,000, wolno za zezwoleniem krajowej 
władzy pOlitycznej, w porOZlImieniu z Wydziałem 
krajowym nstanowić własnych lekarzy gminnych. 

§ 3. Gminy i obszary dworskie, które nie ustano
wią dla siebie własnych lekarzy, mają IV połączeniu 
z sąsiedniemi gminami i obszarami dworskiemi usta 
nowić wspólnego lekarza. Gminy w tym celu po
łączone tworzą gminny okręg sanitarny. 

Lekarze gminni prowadzą rtferat wszystkich spraw 
sanitarnych i gmin obszarów dWOISkich, nalezących 
do Ich okręgu, mają prawo i obuwiązek wydawać 
opinij e fachowe, jakotez przedstawiać samodzitllne 
wnioski, co do usunięcia spostrzeżonych wadliwości, 
ctlem i3pobiegania chorobom zakalinym, orat; ich 
dalszemn nzszerzaniu się i zawczasu zarządzać co 
należy, bezzwłocznie zawiadamiać władzę politycz
ną powiatOWI! o pojawieniu I\ię choroby zakaźnej, 
w6półdziałać przy przeprowadzaniu zarząd:l.eń po
czynionych w wypadkach epidemii przez władzę, 
nadzo:ować te zarządzenia, przedsi~brać osobiście 
ogl~dzlDy zwłok w oznaczonym instrnllcyją zakresie, 
~zględnie bezpo&rednio nadzorować szczepienie i 
czynić zadość wezwaniom władz do dzia~all w 
.zakresie publicznej służby zdrowia. Dalej posiadają 
lekarze gminni pewne obowiązki leczenia ubogich 
na oddZielnych warunkach. 

Posad y lekarzy gminnych obsadz:lne być mają 
.dr?gl\ konkursu. Pensy ja w gminach i w okręgach 
Dle mających więcej nad 200 kilometr_ obllzaru, uie 
może wynosić mniej niz 500 złr. a w wiClks \Irch 

9) J. c. t. II str. 89. 
10) Czytałem niedawno w pismach ze urząd star

IIzych jednego ze zgromadzeń warszawskich, zamie
rzył podnieść z Banku kapitał cechowy i uzzyć na 
dobro rzemiosł:ij ze jednakie odmówiono nrzędowi. 
Moim zdar.iem, urząd starszych miał do tego zu
:pełlle prawo i nickt zabronić mu tego nie mógł. 

TYDZIEN 
okr~gach mniej niż 600 złr. rocznie. Nadto za czyn
noaci lekarskie i na rozjazdy posiadać mają leka.rz e 
gminni oddzielne wynagrodzenie. 
Do projektu dołączone są nwagi objaśniająee, w któ

rych umiejętnie zestawione są fakta, świadcząco 
ile fikcyjnemi są obowiązki przepisywane dzi.iej
azemi ustawami sanitarneini bo:/; :lrodkó\v do nskll
tec znienia wymag ·,ń prawa, oraz o ile kraj strat
nym jest na sile prodakcyjności ludu z powodu 
chorób, którym hnjena zapobledz jest w stanie_ 
Przykład Marawii i innych krajów, gdzie ustawa 
sanitarna gminna została wprowadzoną, Rwiadczy 
ze wyrachowania sanitarno· ekonomiczne tego rodzaju 
nie są tylko teoretycznie wytworzonemi tezami, ale 
opart\! są na faktach ścisłych i w liczby ujętych. 

Zadaleko by na"!! zaprowadziło przytaczanie szcze
gółów tego umiej~tnego i słusznego motywowania,; 
poprzestajemy wi~c na skreśleniu tylko ogólnych 
zarysów projektu I uwag objaśuiających. Jedną tyl
ko rzecz zaznaczyć winnlśwy, że projekt cały lubo 
głównie funkcyjonaryjuszom sanitarnym jeMt poświę
cony, zawiera w sobie zadatek i dalszych obMzer
niejszych refol'm, gdyż umiejętne wskazania sam
tame posłużą do zastosowania wszelkich środków, 
jakiemi zdrowie społeczne wzmocnione i utrwalone 
b}ć może. 

Z Miasta i Okolic. 
.,P,·zetUożony" projekt - ozy 

p1·zedsiawz·ony? "Za wy jątkiem" czego-czy z 
wyjątkiem? 

Nie ulega wą.tpliwości, że powinno się 
pisać: przedstawiony, a nie "przedłożony; 
z wyjątkiem, a nie"za wyjątkiem." Dlaczego 
więc cala prasa nasza powtarza te błędy, 
jakby one już błędami Lyć przestały? i 
jakby zyskały juź u nas prawo obywatel
stwa i sankcyję publiczną? .. Zwracamy na 
to baczną uwagę naszych kolegów po pió
rze. 

- Otwarcie szkoły górniczej 
tp Dąbrowie nastąpi napewno w dniu 
S-ej Barbary, patronki górników, tj. dnia 
4 grudnia. Egzamina wstępne do szkoły 
z języka rosyjskiego i arytmetyki, odbyły 
sili) 6 i 7 b.m. Z pomiędzy siedmiudziesięciu 
kandydatów, którzy na zasadzie przedstawio
nych dowodów zostali dopuszczeni na po
przeuniem posiedzeniu rady szkolnej do 
składania egzaminu, stawiło się sześćdzie
sięciu kilku, a zdało egzamin około 50. 
Pomimo to, dla !'raku mi~jsca na l-szym 
kursie jaki się tego roku otwiera, przyję
tych zostało według postanowienil\ rady 
tylko 35, a to wedlu!!, stopni jakie otl'zy
moli na egzaminie. Na I kUl'sie będą wy
kładane: religija, język polski, rosyjski, 
arytmetyka i rysunki; prócz tego będą Z:1-
jęcia praktyczne stolarstwa i kowalstwa, 
opłata roczna za naukę rs. 20. Książki, 
materyjaly piśmienne i rysunkowe będą da
wane bezpłatnie_ Zatwierdzenie przedsta
wionych przez Naczelnika Górnictwa nuu· 
czycieli, których nazwiska podaliśmy przed 
2 tygodniami, jeszcze nie nadeszło z Depar
tamentu Górniczego, na- nauczycieła zaś 
religii katolickiej został wyznaczony przez 
księdza biskupa Kulińskiego, proboszcz bę
dzióski. ks. kanonik Leopold Dobrzański. 

- W tej chwili dowiadUjemy się, jakoby Minister 
dóbr Państwa nie zgodził się na przyjęcie do otwie
rającej si~ I IdasY-35-cin uczniów, tylko 30. Wsku
tek tego Rada szkolna będzie pewnie musiała za
decydować, którzy z liczby przyjętych już 35 kan
dydatów, mają być teraz odrzuceui.-Wybrani 'przez 
)Jią uauczyciele zatwierdzeni zostali jut przez De
partament, ale tylko na. rok szkolny bieżący. 

- Z miaMia (Artykuł nadesłany). Po. 
dobno ojcowie miasta, po \vieloletnich de
batach nad tem, co należy zrobić ze znaj
dującą się nieomal w środku miasta bydło· 
bój nią, aby wyziewy z niej nie zatruwały 
nadal powietrża, wpadli . wreszcie na myśl 
przeniesienia takowej. Obecnie jednak, w celu 
urzeczywistnienia tej myśli, już zakupiono 
;akoby posiadłość dwumorgową, będącą wła
snością. niejakiego Rogalskiego, pod ~ 127, 
przy drodze do Milejowa, tuż za Krakow
skiem-Przedmieściem. Jeżeli tak jest, śmia
ło rzec można, że panuwie projektoda wcy, 
pomimo swych dobryoh chęei, niezupełnie 
usuną. złe dotąd istnejące, z powodu złego 
wyb.oru miejsca pod ową budowl~; znajduje 
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się ona bowiem pośród pól ornych, ną 
wzgórzu urodzajnym i niedaleko stodół, więc 
jeżeli tu ów budynek stanie, \vszydtkie 
odpadki z bydłobójni bęl1ą. powracać do 
miasta rowem znajdującym się nieopodal 
wskazanej miejscowości, który, idlłC po za 
stodołami, w dalszym ciągu przerzyna w po
przek ulicę Dońską (przeamieście Przed
borskie), ciągnie się obok mieszkalnych uo
mów i wreszcie dochodzi do Strawy. 

Pl'ÓCZ tego nastręcza się i drucra; może 
ważniejsza od pierwszej u:aga, że 
zwykle przy bydłobójniach więcej bywa 
szczurów aniżeli w murach miasta: szko
dniki te, należy przypuszczać, rozmnożą się 
pl'zy nowej bydłobójni i zastępy ich stani 
się istną plagą dla rolników tej części mia
sta, g~yż wszy~tko zboże, je~eli nie potną 
na pDIU, to dZieła tego dokończą w stodo
bch. Z tego więc względu uważam za sto
sowne nadmienić, iż wspomni oną bydłobój
nię należałoby pI'zenieść po za miasto, na. 
ziemię nieuI'ouzaj n'ł, piasżczystą, w stron ie 
północno - wschodniej, albo południowo 
wschodniej. Mieszozanin. 

- (Nadestane). Szanowny Panie 
Redaktol'ze! Dziś rano około 9-ei, przecho
dząc przez tak zwany "przejazd" spostl'ze
głem, jak robotnicy ~olejowi, pod wodzą 
pewnego dróżnika przejazdo we {O, zdej mo
wali z wagonów węgiel. Z początku myślałem, 
że to się robi z I·ozp0l'zą.dzenia tutejszej · 
władzy kolejowej, bo wcale się nie kryto 
z tl!- czynnością; po rlłuzszem jednak przy
patrywliniu się, doszedłem do przekonania, 
że to prosty rabunek, bo węgiel zdejmo
wany był z wagonów pociągu towarowego, 
który w owym czasie albo na stacyję przy
był, albo był gotów do odejś"ia. Czyn tell 
oburzył mnie do naj wyższego stopnia. 

Kiedy właśnie rozmyślam nad nim, wpa
da mi akurat do rąk dzisiejszy "Kur. Co
dzienny" ;M 313, IV którym, w "Kronice 
warszawskiej" pod tytułem "krauzież węgla" 
właśnie o 'podobnych rabunkach piszą! Już 
dawno Idyszałem, że jeden ze sktadów tu
tejszych składa się głównie z tak skamoto
wanego węgl" na przejeżdżających towa
rowych pociągach. Trudno tego dowieśó. 
bo opel'acyja ta odbywa się pod osłoną. 
ciemnej nocy; ale żeby w jasny dzień mo
gło się odbywać coś podobnego-to haóbaI 

Piotrków d. 13 Listopada 1889 r. M. 
- Hulewo, osada kilkuuastomorgowa 

od Borowego, w tych dniach równieź 
przeszła na własność Towarzystwa Kredy
towego. Ten sam K., właściciel ostatni Bo
rowego, (o którym pisaliśmy w przeszłym 
numerze .. Tygodnia") sprzedał Kulewo jed
nemu z włościan i pożyczkę ciążącą na ca
łości dóbr, rozseparował. W skutek jed
nak nieporozumień jakichś pomiędzy K., a 
nowonabywcą osady, żaden z nich nie 
chciał płacić rat należnych Towarzyetwu. 
Chłop utrzymuje, że kupił Kulewo wtem 
przekonaniu, it żadna pożyczka Towarzy
stwa nre ciąży na nim i ciążyć niema. 

Fakt to smutny niezmiernie i oburza
jący, jeżeli biedny człowiek stał się istotnie 
ofiarą podejścia? 

- Na licytac!1i w dniu 13 b. m. 
sprzedane zostdy, za zaległfJść rat Towa
rzystwa kredytowego, dobra Raciborowice 
z pow. piotrkowskiego. Nabył je p. Kazi
mierz Wylazłowski. - We cz war tek sprze
dane zostały łYyczerpy Górne z pow. 
częstocho\vskiego, których nabywoami są: 
Jan Szynkielecki, Franciszek Pietroski i 
Tomasz Kacperkiewicz. 

-(Jzemkto umie, tem wywdzięczać si~ 
powinien za doznane dobrodziejstwa. Sciśle 
stal'ali się postąpić podług tej maksymy 
dwaj. ztod~ieje, którzy w tych dniach do
stali się przed kl'atki t:itejszego sądu. U
wolnieni od odpolviedzialności i wypusz
czeni nn wolność, której już się widać nię 
spodziewali, udali się do swego obrońcy 
pana X., z podziękowaniem i zapewnienia
mi dozgonnej dlań wdzięczności. Jakoż nie 
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omieszkali ztożyć natychmiastowego tako· 
w~j dowodu: po odejściu ioh bowiem p~n 
X. spostrzegł w przedpokoju brak kosz
townego futra swojej żony. 

- Konkurencyjny antagonłzm 
tutejszych pp. piekarzy nie odznacza się 
wielkim doborem środkÓw. Pamiętamy, gdy 
przed paru laty osiedlił się w nuszem mieś
cie jakiś piekarz, który począł wypiek 
bardzo sm.aeznych bulek, na w z6r warsza
wskich "kajzerek", dawni piekarze potrafili 
go wkrótce ztąd wygryźć. Obecnie zatożył 
tu nową piekarnię piekarz Konopacki. 
Chleb jego, tak zwany "wiejski" zyskał 
sobie w krótkim czasie powszechny popyt, 
a piekarnia zasłużoną, pochlebnI) opiniję. 
Otóż w ostat.nich dniach rozpuszczono po
głoskę, że w owym chlebie znalazł ktoś .... 
czy wiecie co? Oto, ni mniej więcej tylko 
calego szczura! Sposób, jakim chcieli zdy
skredytować pana K. jego zawzięci an
tagoniści wcale niezręczny: może się wpra
dzie dosŁać do pieczywa przypadkiem wszel· 
kie stworzenie Boże, ale małej-szczura 
trzebaby umyślnie chyba zawijać w ciasto 
i kłaśó do pieca. 

łJlt~ad .fel'Witutowy. Domi' 
nium Szydłów w pow. łódzkim, jako wy: 
nag:rodzenie za serwituty pastwiskowe I 
leśne nil 14 włókach wycinków poleśnych, 
oddaj e włościanom wsi Szydłów, Charbice
Górne i Franciszków, za każdą sztukę by
dła po ~ morgi ziemi -czyli ogótcm mor
g6w 535 t. j. blizko włók 18 (gruntów or
nych 134, łąk 123, wycinków poleśnyc h 230, 
'pastwisk i wygonów 48). Przy dominium 
pozostaje przeto około włók 10 ziemi u
żytkowej i 14 włók owych wycinków po
leśnych. Układ, jak widz·imy, bardzo dla 
włOŚCIan korzystny -jaltkol wiek jeszcze nie
zadawalający dla pewnej gurstki doktt·y. 
nerów, pragnących utl'zymania dotychcza
sowego statu quo, lub rozdania wszystkiej 
ziemi włościanom. (Vide w numerze 41 
"Tygodnia" artykuł p. t, "Glos" i w nu
merze 44 artykuł p. t. "W Dniewniku 
warszawtkim"). 

- Karygodna lekkofuyŃlno.ć. 
We wsi Bukowie w gminie Woźniki zgo
rzały przed tygodniem dwie włościańskie 
stodoły-i-gdyby n:e enel'giczny ratunek 
innych w!ościun, którzy zdołali przerwać 
ogień puez rozebranie naj bliższeO"o budyn
ku mieszkalnego, cała wieś poszl'~by z dy
mem! Przyc:lyną pożaru byt papiero!', we· 
tknięty od zewnątrz, w Bzpal'ę pomiędzy 
bale. Dopus cit eię tej nieo!1trożności jeden 
z wiejskich wyrostków, któl'y, chcąc się za
jąć chwilowo czemś innem-użył szpary za 
popielniczkę do 8llhowania papierosa. 

Kilkakl-otnie już objaśnrano nas, że 
większość pożarów po wsiach, pochodzi z 
nieo~trożnego palenia papierosówj tu i ów
dzie zapadły uawet uchwały gminne, zabrania
jące palenia papierosó IV i nakładające kary 
na winnych-ale uchwały to sporadyczne. 
Do.brze by zatem było, by sprawę tę 
WZIęły w swe ręce władze wyższe i wydały 
surowy, ogólny zakaz palenia w poblizkości 
2abudow"ń gospodarczych, 

- Z Czę$tochowy. Korespondent 
nasz z Częstochowy pisze: 

Na wezwanie wasze stawiam się z ko
reepondeneyją z CZQstochowy, tłomacząc za
razem "dziwny ród koresp<mdentown, który 
mimo wysiłku, nic nowego stworzyć nie 
może. Po ruchu letnim, jakim wyróżnia 
się Częstocho\Va z pomiędzy innych miast 
Królest\u, nastąpiła. cisza-spokojne obli
czanie zysków z sezonu odpustowego, a 
wreszcie ,zakup kapusty i kartofli na po
rę zimo wą, W szystko to nie daj e dosta
tecznego tematu do korespondencyi. Miasto 
nasze od lat niepamiętnycb odznacza się, 
typową drzemką, odbijającą si9 echem . w 
waszym "Tygodniu 71, N e tę 08pałość mi· 
m,) licznych wyiiłków jednostek -niema 
lekar8twa, Silna doza zażywanego oodzien· 
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nie narkotyku (gra w bilard, wint, plotki) 
nicpozwala nam ozuć. an~ myśleć. 

Po ośmnaęto mie.eięeznyrn odpoczynku a· 
matorowie nasi w dniu 10 t. m. odegrali 
w miejscowym teatrze (budzie) trzy jedno
aktówki ("Kalosza" ,,0 Józię" i "Consi. 
lium faoultatis") na wpis dla niezamożnych 
uczniów. Rezultat podwójnie był świetny: 
kasa brutto wynosiła około 300 rs. dzię
ki podwyższonej cenie biletów, zaś gra a
matorów pozostała bez zarzutu. Z całą 
przyjemnością przepędgiliśmy trzy godziny 
na przedstawieniu, szczerze też pragniemy, 
by mógł się zorganizować stały teatl'. 
Sity są znakomicie utalentowane, potl'ze
ba tylko szczerych chęci i ... reżysera. ' 

Szanownej pani P. inicyjatorce powyższego 
pl'zedstawienia ślemy serdeczne podzięko
wanie. Gdyby częściej zechciała nas ra
czyć (za t,'ochę niższą opłatą) taką miłą 
rozrywką, byłoby to istotną zastugą, ilf:l, że 
i młodzież nasza zyskałaby- wiele, bo przed
stawienia amatorskie wptywają na rozbudze
nie życia towarzyskiego, a potrzebująllych 
pomocy nigdy u nas nie braknie. Sliczne 
amatorki i dzielni panowie, dziękujemy za 
już, a prosimy. o jeszcze. 
Tegoż dnia w magistl'acie w asystoncyi 

władzy odbyły się wybory na naczelnika 
straży, jego pomocnika, oraz zarządu tej 
humanitarnej In~tytucyi. 

Pan W odziński, obecny naczelnik, zr2\ekł 
się pI'zewodniczenia nadal strażakom, za· 
pewne dla powodów jemu tylko wiadomych. 
Przez sześć lat wytrwale prowadzit on o
chotników na pole wulki z gl'oźnym ży
wiołem, był wszędzie, gdzie groziło niebez
pieczeństwo, z narażeniem życia niósł sku
teczny ratunek. N ieszczędził też kosztów 
na utrzymanie dzielnośći \V tej drutynie
był prawdziwą uuszą struży. 

Skoro stuno wczo p. W odziński ustąpił z 
zajmowanego stano\viska, na pożegnanie 
niechaj mi wolnu będzie wyrazić, za trudy 
jego i enel'giję imieniem mi!l~ta serdeczno 
podziękowuoip., z prośbą, aby nadal pozo
stał przyj acielem straży. 

Z urny wyborczej na naczelnika główne
go wyszedł p. Fuchs, na pomocnika p. Pol· 
cZ7jński. W zarządzie pozostali pp. Piąto 
kowski, Limprecht, Behm, Piekarski i J6ze
fowicz. Spodziewamy się, ~e nowy komplet 
potrafi sobie również zjednać miłość i 
symplltyję ogółu puez sumienne spet~ 
nianie dobrowolnie na siebie przyjętyoh 0-
bo wiązków. X. X. 

- N a traTwie koniecpolskim, we 
wsi Cekanólv, mosty znajdują się '" tuk 
opłakanym stanie, że świadomi tego po
dróżni, omijająo Cekanów, muszą znacznie 
nadkładać drogi. Szczególniej uszkodzouy 
most tuż przy drodze wiodącej do młyna 
Szymanów; złożony z desek, które się już 
zapadły, naraża przejezdnych na pra\vdzi
we niebezpiellzeństwo nietylko IV nocy, ale 
i IV biały dzień. 

- 'J.'ranzlokacYje duclłowień
$twa. Przeniesieni zostali: pwb08zcz pa
rafii Blizanów w pow. kaliskim ks. Cypry
jan Kostecki do parafit Rusicc w powiecie 
laskimi wikaryjusż parafii Skulsk tv pow. 
słupskim ks. Stanista", . N utkiewicz do pa· 
,-afu PI'zysiainia w pow. częstochowskim; 
wikaryjusz kościoła katedralnego w Sando
mierzu ks. Henryk Kowalski do parafii Pa
biianice w po IV. Iaskimi proboszcz parafii 
Bierzowienna w pow. kolskim ks. HeDl'yk 
Szajkowski do parafii Kołacinek w pow. 
brzezińskim, na miejsce księdza Dębickiego 
Jana, uwolnionego na włąsne ~ądanie. 

- A.dwokat W Kamyku, Czyta
my w "Ziarnie:" Przybył do wsi Kamyk 
pewien jegomośó z Piotrkowa, jako przy
sięgły ad ,,-okat tamtejezego sądu o kl-ęgo
wego i przyjłt kilka ważnych spraw od 
miejsoo,vych mieszkaóców, obiaoujłc pro
wadzić je własnym kosztem. Przyjmował 
zaliczki; wynagl'odzenia, odbierał od łntwo· 
wiernych klijentó\v akta rejentalne, \Vyci~-
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gi hipoteczne i wiele innych dowod6w, ało
W'~m, "ybaw~ł ich z kłopotu myślenia o 
swych sprawach. Odjetdtaj~c nareszcie II; 

Kamyka, "adwokat" obiecywał n tydzień 
powrócić, tymczasem mija już: czwart!l, " 
pana lIOecenusa oczekują jeszcze jego kli
jenoi, ale niestety ... nie mają już woale nadziei 
zobaczenia go w swej wiosoe, gdy~ po od
jeździe jego, dowiedziano się, że ów pan nie 
byt wcąle adwokatem. 

- Zarząd drogi ~elaznej i \Van
grodzko-dąbrowskiej zlllViadomił nas z dnia 
25 z, m., że rozkład pociągów na tej dro
dze, wprowadzony w listopadzie r, 1888 i 
dotąd utrzymywany bez zmiany-nie ule
gnie tadnej zmianie i w bieżącym sezonie 
zimowym. 

- Zgierz posiada obecnie 20 więk· 
szych fabryk; ludność miasta wzrosła d() 
20,000. Z pięciu fAbryk, budowanych w 
ostutnich czasach, cztery puszczono w ruch. 
Wiele fabl'yk znacznie powi~kszyło zakres 
działalności. 

- SI,użba zdrowia w naszej gu
bernii składa siQ z 99 lekarzy, 10 wetery
narzy, 141 farmaceutów, 126 felczerów, 9 
akuszerek, 9 szpitali i 59 aptek. 

- .LIr'tyku" naMz, "Życie w cechach 
rzemieślniczych" zwrócił na siebie uwag~ 
niektórych pism warsza wskich. Częśó jego 
prawna, której druk: rozpoczynamy \V dzi· 
siejszym numel'ze, jest j)l'awie u nas nie
znaną. To też "Gazeta Rzemieślnicza" roz
poczęta IV ostatnim numet'ze przedruk w ca
łości te go artykułu. 

- B~. :Ja nadesłane do nas:tej reda~
cyi IV tych dniach przez p. St. PIlC., od
daliśmy kasyjel'olVi tegoż Towarzystwa Zll 

kwitem M 521 
= Dalszy ciąg członków rzeczywi

stych '1'0",. Dobroczynności, którzy wnie- ' 
liIi składki od 2~ wrzesllia do 11 listopada r. b. 

Po rs. 6 za czas od 1 st!lcznia 1889 r. dry 1 stJcz
nia 1890 ". pp. Krins Karol, Krini Maryja., :Malan
gicwie1: Jan, Fediaj Nikita, Reju rich Adolf, Mto
dowski Stefan, Kralis Wicauty, Łazucka Eagenij a, 
Łazucki August, Bronikowski Karol, Każelewski 
Stanisław, Ziembiński Konrad, Wolf E1mund, Olta
szewski Ignacy: Skórzew~k,i Bolesław, Skórzewska 
Tekla, Skórzewski Paweł, Zal'ski Józef, Glazer Hi· 
pelit, Boduazyński Stanisław, Borowski Eugenjusz, 
Orłow Grzegorz, Jędrzejewi~z Felik~, RontaleI' T<lo
fil, dom Towarzystwa Lekarskiego, za I'ośrednic
twe m D-ra Rontalera, Wierzllowski Kazimierz, ks. 
Drejer Zygmunt, Kempiński Stanisław, Ż'Lkowski 
Aleksander, Szu.kalski Jan, Myśliński Feliks;-k3. 
!tuer Francj~zek za czas od 1 stycznia 1889 r. dl} 
1 listopada 1889 r. rs. 5.-po rubli trzy z~hcili, 
pp. Ballicki Aleksander od 1 stycznia do 1 lipca 
1889 r., Wygrzy~"alski :Marjan od 1 listopada 1889 
do 1 maja 1890 r.j-za czas od 1 lipca 1889 r. do 
1 stycznia 1890 r., również po l's. 3 opłacili pp. 
Olewiński l<'ranciszek, lIIorozewicz Jan, Jarnu5zkie
wicz Antoui, Sl'zedu'teki Stanisław, Za.leski Wła
dysław, Jurczykowski Feliks, Jachimoweki Ceza.ry. 
Kija.ński JuliJan. Olszewski Błażej, Chiliczkowski 
Tytu$, Wolski Władysław, Mi\kowski Apolinary, 
Łaguna Władysław, Rzezińska Ludwika, Stronczyń
ski Kazimierz, Smiarowski Alfred, Kołczanowski 
Andrzej, C. R. Skarbnik Gampf. 

= U'y))adki zaszłe w obr~bie gubernii, w 
pierwszej połowie paździeruika r. b.-Pożarów było 
9, a z tych: 4 z podpalenia, 1 z powodu wadliwego 
urządzenia komina, 4 z przyczyn niewia.domych. 
Straty ztąd wyuikłe wynoszą 1'8.3140.-Wypadkó\v 
nHgłej śmierci było 4, ciał martwych znaleziono 2, 
zabójstw było 3. 

:lA$ty od J.łedakcyi. 
- PQljU Michalskiemu w Piotrkowie. W dzisiejszym 

numerze uwzględniamy pańskie, slu8zue ba.rdzo żą
danie. 

- PariU Sig, w Piotrkowie. Nie doświadezywszy 
na sobie ich zręcznoliei-llie moż emy orzec o niej 
nic stanowczego. 

Wiadomości Bież~ca. 

= Miuisteryjlltn spraw wewnętrznych, jak 
donosi Nowqje Wremia, zarzątlzlło zeoranie uczegó
łowych wiadomości o włościanach a-alicyjskich, o· 
siadających jako koloniści, albo przychodlących na 
zarobki do Kl'ólcstw& Polskiego. 

= Miuisteryjum skarbu opracowuje no
wą ustawę o prZYWilejach na wjtlala1:ki. .Nllru3Zcl 
nie przywileju ma być kar.lne krymiu&lnio, ja!;\). 
przywł&s:&czenie oudzej własności, 
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= Przekupniom, karanym dwukrot· 
nie konfiskata za fałszowalli~ lub przywożenie n a 
targ nieawieżych produktów spożywczych, wzbro· 
niona b~dzie przez czas pewien sprzedaż na targach, 
a to celem położenia tamy nieustannym w tym kie
runku nadużyciom. 
=Z Tomaszowa lubelskiego donoszą .Gaz. 

Lub.' że budowa. kolei żelaznej prztlz Chełm-Tomaszów 
zdaje się być zapewnionlł i według twierdzeń do
brze poinformowanych ma być stanoWezo r,)zpo
cz~ta z przyszłą wiosną. 

= W Lublinie wygotowano projekt przerób
ki staro7.ytnej bndowli, zdobiącej miasto, zwanej 
"Bramą krakowsk~.· Przeróbka miała być dokona
ną w tt:n sposób, iż znajdujący się pod zegarem 
bl\lkon miał być zupełnie usunięty, a na szczycie 
bramy zaprojektowane było urządzenie małego bal
koniku, przeznaczonego na czatownię dla straży o
gniowej. Ministeryjum jednak st.anowczo odrznciło 
go, motywnjąc swoją odmowę tem, iż nie należy 
zatracać charakteru tej budowli, st"oowi,,!cej pom
niJc dawnej architektury. Dzięki więc tej odmowie 
.staruszka "Brama kl'akowska" zostanie nienaruszo
ną, a uatomiast z poozątkiem r. p, będzie r; gruntu 
odrestaurowaną· 

= Teatr '''ielki warszawski po ukouczeuiu 
przeróbek, ogrzewany będzie kaloryferami i oświe
tlony elektrycznością. Wejść do krzeseł będzie o
siem, urządzooych tak, aby uiepowodowały prze
ciągów. Po ukouczenin przebudowy, będzie to je. 
den z najbezpieczniejszyclJ i podług najświeZszych 
wymagau slltllki i wygody urządzonych teatrów. 

= Tania kuchnia w Radomiu. Komi
tet wyznaczony do zbadania kwestyi urządzenia 
kuchni taniej, złożył szczegółowe sprawozdanie, w 
rezultacie którego rada gospodarcza zadecydowała: 
otworzyć kuchnię tanią w domu p-ni Romano\Vskiej 
i wydawać cedziennie śniadania po kop. trzy, po
czynając od dnia 10 listopada r. b. Na pierwsze 
wydatki i urządzImie kuchni taniej z funduszów to
warzystwa asygnowano rs. 60 (sześćdziesiąt). 

= Przepisy kolejowe. Ministeryjum komll
nikacyi wydało przepisy dla pasażerów, wysyłają
cych towary i odbiorców. Stosownie do nowych 
przepisów, towar wysyłany za frachtem zwyczaj
nym, po przyjęein go na stacyi nie może być prze
trzymywany dłużej nad 48 godzin. Towai' powi
nien być wieziony z szybkością 120 wiorst na godzi
nę; zaś pociągIem pośpiesznym 150 wiorst. Towar 
przeładowywany z jednej kolei na drugą, w miej
scu gdzie się linije łączą, nie może być przetrzymy
wany dłużej nad 24 godzin. Wysyłka pociągiem 
POspiAsznym nie może być na ijtaeyi przetrzymywa
na dłużej niż jedną dobę. Dnie świąteczne przy ob
liczaniu czasu, użytego na transport, nie liczą się. 
Przepisy powyższe stały się obowiązującemi ua ko
lei nad wiślańskiej 

= Na uniwersytecie w Krakowie o
twartym zostanie w reku przyszłym wydział rolni
-czy, na mocy cesarskiego postanowienia z d. 6 
sierpnia. Ministel'yjum oświaty otrzymało poltlcenie 
wydania zarządzeń organizacyjnych. 

Przemysł i Handel. 
<O'J Z,jazd GÓI·niczy. Mający wkrótce się 

odbyć XIII lCjazd przemysłowców górniczych, obra
dowaĆ będzie: o projektach urządzenia składów pa
liwa miueralnego, soli i innych produktów górni 
czy ch przy drogach żelaznych; o środkach rozwinię
cia i uregulowania przewozu tych produktów; o 
bocznicach wiodących do kopalń i nkładów gÓl'ni
czych; o rozwinięciu f1oty .handlowej na morzu Azow
skiem i Czarnem i o taryfach kolejowycll dla prze
wozu drzewa do kopalń donieckich. Prócz tego zjazd 
zajmie. siC! sprawą robotników gómiczych, w związku 
Z projektowaoemi przepisami o nadzorze nad ich 
bytem. 

00> Grupa kapit.alistów francuskich 
otwiera w Odesie wielką fabryk~ win szampańSkich 
z wyborowych winogron besarabskich. W tym roku 
llorolliono już próby na szeroką skalę. 

<O'J Ogólne zebr~,nie akcyjonal'yjuszów .To
warzy"twa przemysłowego Leśmien", odbyło się vr 
niedzielę ubiegłą, w Leśmierzu. Postanowiono wy
płacić dywidendę za rok 1888/9 w stosunku 51/, %. 

"'" Nowy wynalazek. P. Włodzimierz Pe
tersilge w Łodzi wynalazł now" ulepszenie w lito
grafii i w eelll wyjednania patentu na. ten wynaJa
a:ek, w tych duiach wyjeżdża do Petersburga. 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Ziemianie kaliIiwy u3kafŻają lię na brak 
rąk do pracy: obojej płci robotnicy, za. namową a
ge~tów.' emigrują gromadnie do Łodzi, gd7.ie spo
dZlew~Ją .SIf: znaleić popłatniejsze i ni6wymagaj
~ce Wielkiego nakładu pracy zajęcie. 

X Urodzaj kartofli, względnie do tego
rocznego żniwa, w całym kraju obfity, przy naJ
zwyczajnej stagnacyi handlowej i n iepomyślBych 
""arunk~ch dla. ~orzelnictwa, wywałuje potrzebę wy
tworzenIa nowej gałęzi przemysłu rolniczego, albo 
.raczE!j rozwinięcia g.o w nowym kieruu~u. 

X Komitet centralny kółek rolniczych w 
Galicyi powołał do zarzl!idn ks. Jerzego Czartorys
.kiego l ks. Andrzeja. Lnbolllirskiego z Pn:ewo1'8lta. 
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paBlów sejm owych: WiIczyńskiego, Szczepanowekie
go i Kr&marczyka., (włośeianina). 

X Zarząd Mińskiego Towarzystwa Rolnicze
go. który ma ujedz 4Idnowieniu na nadebodz'łcej se
syi, składają: prezes z urzędu R. S. Hyszenikow, 
wiee-prezes EmiJ Woj n iłłowi cz. radni: Otton Eoch· 
wic, Flory ja n Swida, Jan Knkiewicz, Albert Tor
czyński i Biełow. 

TRZY DZIEWCZYNKI 
przez 

Pawła Bourget'a. 

J:.t .. 
Lucia.. 
(dokończenie). 

Było już z góry uło~one, że przyjadę do 
Paryża na l-go stycznia 1848 roku. Po
między 1848 a 1888 niemało upłynęło 
czasu, a jednak, zdaje mi się, że to było 
wczol·aj. Około piątej wieczór siedziałem w 
dorożce, wprost matki i siostt·y, wpatrzony 
w ich ukochane twarze i rad, że się znaj
duję tak bli~ko ich sel'C, tak szczerze mi 
oddanych! Sciskałem je po kolei i śmiałem 
się, mając pełne łez oczy. Powtarzałem im, 
że je kocham, .ze byłem pierwszym ucz
niem w kl~sie, że miałem dobrych i złych 
kolegów, że miło nam będzie zasiąść tak 
we troje do obiadu. Nerwowo podnieconą 
radość d:l!iecka zdradzałem bezładną u
rywaną rozmową. Niedługo przeoież radość 
ta trwała. Pierzchła ona niestety, skoro tylko 
przestfłpiłem prói! matczynego domu. Gdy 
wyjeżdżałem do Tour, zajmowaliśmy jesz
cze tymczasowo nasz pałacyk; teraz do
piero poraz pierwszy odczułem to, co dawno 
już wiedziałem, że byliśmy zrujnowani. U
derzające przeciwieństwo między dawną a 
nową siedzibą, podziałało silnie na mój dzie
cięcy umysł. Niektóre sprzęty, uratowane z 
ogóLnej powodzi, tworzyły rażący kontt'ast 
z ubogiem mieszkankiem. Naturalnej wieI. 
kości portret mego ojcu, zdobiący niegdyś 
jedną ze ścian naszego salllOu, dotykał 
prawie dolną ramą. ziemi, tak był nizki obe
cny nusz salonik. Zamiast lokuj a otwol'zyła 
nam drzwi służąca lIdo wezystkiego", która 
też następnie uklękła przed kominkiem, by 
VI nim napalić oszczędny ogień węglem ka
miennym. Jednym rzutem oka objąłem 
szczegóły i zl"Ozumiałeml.. Serce ścisnęło 
mi się baleśnie, a boleśniej jeszcze, gdy 
siostra, na pytanie moje o Lucię, odpowie
działa mi z nieznaną mi u niej gOl'ycz~: 

- Nie widuję jej prawie nigdYj nie 
należymy już do wielkiego świata, do jej 
świata!.. Achl to bez serca dziewczyna. 

-Bez sercu? .. ona? .. Nie należymy już do 
jej Bwiatll? ... 

Ne.jlepszy dowód, że mimo moich czter
nastu lat byłem nu prawdę zakochany, ślepo 
i głupio wierzący VI wartość wysoką mego 
ideału, to to, że choć słowa siostry zgadza
ły się zupełnie z upornem milczeniem, któ
rem zbywała Lucia moje listy - nie u
wierzyłem. Powinienem był przeczuć, od
gadnąć, że między nami niema już nic, że 
skończył się raz na zawsze mój romana 
dziecinuy, moja pierwsza i duli bóg ostatnia 
miłośćl .. l'ymozasem niej nie uwierzyłem sio· 
strze, nie chciałem jej wierzyć. Nazajutrz 
skierowałem się ku pałacowi rodziców Luci, 
położonego przy ulicy Chaptal, niedaleko 
tego, któryśmy dawniej zajmowali. Dzwonię. 
W chodzę do przedpokoju i spostrzegam w 
nim stosy okrywek i paltocików dziecinnych. 
Bez namysłu wchodzę do salonu, którego 
drzwi otwiera przedemną lokaj i, znajduję 
się w licznem gronie tańcującej dziatwy. 

Było ich z piećdziesiąt, weseliły sil2 i 
bawiły jak te, któreśmy przed ch wilą. o
puścili. Fortepian dźwięozał, wokoło roz
legały się wesołe śmiechy, jaśniały lekkie 
sukienki dziewcząt, a ja stałem pośród nich 
oszołomiony jak ptak nocny rzucony nagle 
do klatki dziennych ptaków. Matka Luci 
ze zwykłą sobie dobrooią-i wierz-że tu 
głupiej gadaninie o prawach dziedziczności 
-podeszła do mnie • 

5 
Alet to wybornie trafiłeś-zawołała ,-po

tańczysz li nimi i zostaniesz na pod wieezor
ku.-Luciul ... I zawołała oórki, która prze~ 
brana za pasterkę, tańczyła-pamiętam to 
jak pierwszą moją bitwę-z małym torero. 

Locia zbliża się, spostrzega mnie ... 
Niejedną już miałem ciężką w żyoiu mo

jem przeprawę-tu wskazał palcem szramę 
na czole,-a jednak ukłon tej, którą w myśli 
zawsze swoją żoną n"zywałem, chłodna 
spojrzenie jej błękitnych oczek, sposób w jaki 
mi podała koń<le palców i natychmiastowa. 
jej uciezcka z danserem, były dla mnie czemś 
tak strasznem, nieprze\vidzianem i bo
lesnem, że stałem w miejscu jak wryty, nie 
mając siły ruiZYć się. GORpodyni domu pew
nu, że powierzyła mnie przyjacielskim rękom, 
odeszła do innych gości. W sród zaproszo
nycu było wielu moich dawnych znajomych; 
niektól'zy z nich poznali mnie, przywita.li 
i rzucili się zaraz w wir tańca ze zwykłą 
rozbawionym dzieciom obojętnością. Cóż 
mnie to zresztą mogło obchodzić?.. Zgnę
biony przyjęciem Luci, onieśmielony, zmie
szany, cbciałem jednak pomówić li: nią. 
Przesu wając się ostrożnie pomiędzy tań
czącemi parami, potl'ącając po drodze krzesła, 
depcząc po nogach siedzących, pl'zemknąłam 
się nakoniee do framugi okna, IV której 
eiedziała Lucia i stanąłem o d wa kroki 
od niej, ukryty za młodzieńcem nadskaku
jącym jej w tej chwili. Luciu wa.chLowaŁa 
się i ga wędzita z ożywieniem o tem i o 
owem z małym torel·O.- Ahl jakżebym był 
rad mieć go :l;a kolegę w liceum i dać mu 
poznać siłę moj ej pięści. 

- Co to za brzydal, z którym matka pani 
mówiła przed ohwil1ł?-spyt"ł maty torero. 

Luoilł zarumieniła 6ill jak wiśnia. Wstyd 
jej było przyznać się do znajomości ze 
mną!. Zaczerwioiala sili i po chwili wahania 
odrzekła niesmiało: 

Zdaje mi się, że to mały Garnier. 
- C6z za niezdara-zllwołał malec. 
- Ahl pl'awdalstl'aszny niezdal'a-pow-

tórza ze śmiechem Lucia. 
Spoglądam w lustl'O wisząca naprzeciw 

mnie i widzę się z ostl'zyzoną, stel'czącl} 
Czupl'yną, wiąz';} w nim swoje wielkie odsta .. 
jące uszy, szeroką bl'Odę, długie czerwone 
ręce, wyglądające z za krótkich rękawów, 
czarną po wojskowemu zawiązaną na szyi 
chustkę i całą moją niezdarną postać wyro .. 
stka, onieśmieloną, niezl'ęczną, ogłupiałą.. -
Jestem tak potwornie brzydki, że oały mój 
żal do dawnej przyjaciółeczki mojej przei .. 
stacza się nagle w uczuoie wstydu, upokorze
nia. Czuję, ze chwila jeszcze i rozpłaczę się 
w głos; potrącam więc znów krzesłA i ludzi i 
ozer"ony jak piwonija wybiegam ua ulicę i 
tam dopiero wybucham łkaniem. Nie wiem, 
czy wzruszenie moje spowodowała zazdrość, 
żńl, oburzenie, czy też podrażniona miłośó 
własna, lub zdradzona mitość Luci. Só>:edtem 
na pM przytomny ku naszemu skromnemu 
mieszkanku, czując, że tam przynajmniej 
znajdę prawdziwie mi oddane serca. Nagle, 
na zakręcie ulioy, lfl!trzymał mnie tłum oi
snących się ludzi. Patrzyli oni ciekawie na 
przechodzący sZ\l'adron lansierów. W sko<lzy
łem na ławkę i przygildałem się wspania
łej postawie żołnierzy. Czupki ich, z czerwo. 
nemi kitkami, długie lance i siodła-wszyst
ko to zachwyt we mnie wzbudziło. 

- Ja.cy oni pięknil-zawołała tuz obok _ 
mnie obdarta jukai dziewczyna. 

I cóż powiesz? - W ch wili właśnie gdY' 
usłyszałem tę nędzarkę, chwalącą żołniersq 
postawę wojaków, a w uszach moich brzmia
ły jeszcze ełowa pogardy względem mnie, skie. 
rowaue przez małą elegantkę, w tej właśnie 
chwili, powziąłem niezłomny zamiar przy
wdziania mundura. Zapragnąłem, by i o mnia 
powiedziano kiedyś: "Jaki on pięknyl" O .. 
czy wiście, z pragnieniem tem łączyła się 
nadzieja odzyskania serca Luoi. Nad_ieja 
ta prysła wkrótce, ale zial'no rzuoone wte .. 
dy kiełkowało, rosło, aż wydało owoc, i u .. 
czyniło mnie tem czern I jestem ... Czy rozu, 
mieaz terllz, dla"zego z takiem Ząj~ci6m przl". 
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J!lądałem 8i~ kokieteryi małej Werekiew? 
dlaczego powtarzam ci: to nie dziaoinetwo? .. 

Stanęliśmy przededrzwiami dego miel!z~ 
kania. Pożegnałem go i odszedłem pod wra
żeniem jedynej sentymentalnej opowieści, 
jaką kiedykolwiek z Dst jenel'ala słyszałem. 

~Sekwestrator pow. rawskiego ogłasza. ..-.r że dnia 15 (27) b. m. odbędzie w ma
jątku Wola-(Jhojnala (Ruda-G. nr. 

nast'.lpującJch nieruchomości nr temże mieście poło
żonych: l) przy ulicy Wielnński(!j pod N 664, od 
sumy rs. 900;-2) przy ulicy Ogrodowej pod N 159~ 
od sumy r@. 2,000:-i 3) przy ulicy Rynek Jasno
górski pod Je 460, od sumy rs. 5,000. 

27, Skierniewice ur. 30). , 

LlCYTACYJA RUCHOMOŚCI 

Idąo polami Elizejskiemi w ciemną noc 
styczniową przypominałem sobie, 60 M eri· 
mee powiedział o sobie: że najpierwsze 
ziarno zwątpienia i sceptycyzmu rzucił mu 
w piersi dl'Wrl}oy żart matki podedl'zwiarni 
}lodsłuchany. l myalatem dalej o ty oh różno~ 
'barwnych pyłkach uczuć, unosząoych się w 
atmosferze otoczenia dziecka i o tyoh ty
siącznych ziarnaoh rzucanych w jego dUBZę, 
które następnie kiełkując, złe lub dobre 
wydają. owooe: myślałem, że mieć synów i 
córki-to l'zeuz bardzo ważna i że wiQlu 
bardzo lekko traktuje te najpoważniejsze 
obowi~zki swoje. 

(ka.rtofle, konie, bydło, owce, ekwipaże, bilard, 
fortepian, meble), zajętych na rzecz zaległo/lci I 
preteusyj skarbowycb, w ilości Około 24,600 rs. 
Ocena !Jader nizka. (1-1) 

- Były; Obrońoa Prokuratoryi \V Kró
lestwie ,PoIskiem, Radca Dworu, Łeo
pold Swiderski, mianowany adwoka
tem przysięgłym, otworzył kancelaryię w 
Warszawie (Dzielna 25). (4-2) 

~ Poleca się pierws~orzędny 
.... a tani Hotel Angielski 
w 'In. (}~ęstocllowie w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- 4 (16) stycznia 1890 r. w sądzie zjazdo"IVym 
okręgu III w ID_ Łndzi, na sprzedaż następującyoh 
nieruchomośoi w temże mieście położonych: 1) przy 
ulToy Ś-tej Emilii Jtod :fi. 963, od sumy rs. 1,000:
i 2) przy ulicy Piotrkowskiej pod Je 81605, od 8U
my rs. 800. 

- 20 listopada (2 grudnia) w Radzie Elpiekuńezej 
instytutów dobroezynnvch powiatu Brzezińskiego, na 
dostawę w chgu roku 1890 artykułów żywności. 
oraz opału i światła dla szpitala w m. Brzezinach. 

- Tegoż dnia., w biurze powi:l.tu Łaskiego, na 
dostawę w ciągu roku 1890 takichże artykułów dla. 
szpitala powiatowego w m. Łasku. 

- 22 listopada (4 grudnia) w- magistracie m. 
Nowo-Radomska, na trzechletnie wydzierżawienie 
pięciu jatek miejskich, od Bumy fS. 148 rocznie. 

20 listopada (2 grudnia) na komorze celnej w So
snowcu, na rozbiórkę staregu i pobudowanie nowych 
domów na pOlllieszczenie przyk omórka Celnego w Przekład E; D. osadzie Modrzejów. . 

o 

STUDENT 
Uni wersvtetu 

Ol 

poszukUje kondycyi na wyjazd. Wy· 
magania skromne. Posiada powazne re
komendacyje. Adres: ~ Warszawa, Al. 
Jerozolim31,a N 67 m. li, Studentow i 
]3.", lub osob:ście 21/,-3 1/, po połud. 

(1-1) 

])0 pauienki 13-0 letniej 
poszuki waDą jest na wieś 

GUWERNANTKA 
z patentem, lt nająca języki polski, ro
syj.ki, ni emiecki i francuzki, oraz mo
gąca udzielać lekcyj gry na fortepianie. 
Oferty uprasza się pood.wać pod literami 
H. N. poste restallte Sosno wice 

(3-3) 

ZGINĘŁA 

- W dniu 3 (15) stycznia 1290 r. w sądzie zja
zdowym okręgu II w m. Oz~stochowie na sprzedaż 

Ł o s z E 

DOM MICHELSONA, OBOK MAGISTRATU 

s !! NOWOŚĆ!! ~ 
~ M Szczotki maszynowe ~ ~ 

H ~ b-' l' ~ l Jl::c ~ Q),,~ I wywa łające <lUple:tJ z g<lOwy, a przez p1 

+~ ~ to przyczynające srę do utrwalenia !:! ~ 
~ Q włos6w. ..- I 
~CJ (J e n y; ~ ~ 
~ ~ Wyszczotkowanie maszyną kop. 5 ł::I ~ 
~ ~ Ogolenie » 5 t:! ~ 
ro Ogolenie z uczesaniem » 10 I t:::ł"~+ 
~ ~ Ostrzyżenie włosów » 15 1:/.:1 ~ 
,"u »-""'« Ostrzyżenie brody . " 10 ~ ~ 

I A 

!I! BARDZO TANIO !II 
Pracownia sukien i okryć 

damskich, nauka kroju i 
form papiel'owych 

" ŁBOHLlD T~_" 
Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego 
Otrzymawszy na sezon bież,!cy żIl1'D3le 
czysto p3ryzkie, pr~yjmaje wszelkie 
stroje sukien balowych i wizytowych, 
wykończając je II całą ~umieuooś.:ią. 

Nauka kroju czysto paryzka, połączo
na. z praktyką dR.je mozność. wyuczenia 
się w jaknajkrótszym czasie za pomo
cą-li tylko centim!\tra. 

(12-8) "Leokadyj a". 

Piel'ws~a W ,p al'szawie 
KOMISOWA SPRZEDAZ 

SERÓWliTEWSKICH 
z najpierwszych Serowni liIewskich. N ~ Ostrzyżenie brody i włosów " 20 M _. 

"C:) Fryzowanie " 20 ~ 
~ Strzyżenie maszynką. ,,5 c::» 

DOM MICHELSONA OBOK MAGISTSATU 

w zaprzeszły czwartek z lasu 
Rokszyc1dego KROWA sada 
łysa, Gogolewskiego (3-3) I 

(3-1) 

Zatwierdzone przez MoskieW8. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~=~~~~===== 

Obecnie sprzedajemy wyborowe tego
r()CZ,~e gatunki na pudy od rs. 7,60 
do rs. 8.25.; zeszłoroczno po rs: 5 pud. 

Na prowincyję WYSyłamy za zalicze
niem, poczynają(\ od 2-ch pudów. 

E, WOJEWÓZKI & C-o 
Warszawa, Marszałkowska 116. 

Urząd Lekarski 

Lekarz Dentysta 

Z,. ROZENBLATT 
przyjmuje chorych, z choroba~i 
zębów i dziąseł, oraz wstawia 
.ztuczne zęby i doko~ywa 
wszelkich w zakresie swej specYJalnośCi 
operacyj codzienn:e od godziny lO-ej 
rano do 6-ej wieczór, w gabinecie den
.ystycznym w domu po Koczorowskich, 
. a placu l1aryjańskim. (7-6) 

M. 
Rus~a fa~r~~a je~wa~nej mł~nars~iej gaI~ 

D R O S E M E I E R W MosIrwie 
~awżona w '1SS: ł·. 

zawiadamia pp. właścicieli młynów, że 

p. F. HALKADER w .Warszawie 

mianowany zosłał reprezentantem na Królestwo Polskie. 

W powołani n się n/\ powyzsze zawiadomienie, mam za.szczyt d9nieM, 
że ta.l. próby, jak i cenniki, przesjłam na każde żądanie franC(l, a mając 
skład zaopatrzony we wszystkie numery gazy, spelniam he zwłoczni e wszel
kie zlecenia. 

Gaza z wyż wymtenionej fabryki, tak pod względem dokładności wy
robu, jak i gatunkn jedwabiu, równa się najepszym gazom szwajcarskim, 
a pod względem ceny jest o wiele tańszą. 

Na tutejszej tkackiej wystawie, rzeczona fabryka nagrodzoną została 
wielkim srebrnym medalem. 

(R. i Fr. 1& 7789) 
(10-10) 

F. HALKADER 
Warszawa, Mazowiecka II. 

(R. i Fr. 9933) (6-5) 

-- Skład Węgli I 
W łoOlimierra Sa~ińsKiego ' 
(R6g alei Aleksaadryjskiej) 

(J e Ił ~J 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (t. • • . • 85 k. 
Kerzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe, zr.m knięte(przez 
Mal!;istrą.t Warszawski 
ostemplowane) • . . • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 plłdy) • 35 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

I 
Uwaga. Na miasto rozsyła 

się w koszach pół korco "yeh 
wagi 130 t/ł. (13-10) ",,!h H 

Włodzimierza Sapińskie[o 
__ Do dzisiejs'zego numeru ~ Ż~daną jest POŻY(JZKil. bez W . p. d 
dołąoza się arkusz 24 powieśoi posredDlct

4
wa,SOO bl' ynaJem oJaz ÓW 

p. t. "Łord m.water" ,~U l Dom W -go Adama Golembowskiego 
przez J. R. Harwoou przekład na umiarkowany procent, na I numer wprost Poczty 

hypoteki domu murowanego w "Petro- PK' 
z Angielskiego. kowie", Wiadomośćw Redakcyi. (3-2) Karety, owozy, Bryki, onle 

Redaktor i wydawo& lIirosław DobrzaIiski. 

W draka.rni E. Pańskiego w l'etrokowił 
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"na które był narażony, jako mniewany posłaniec Ul. 
swatera i, zacierając ręce" radości, ścigał wzrokiew 
oddalającą się kobietę. Widza! ją otwierająca drzwi 
i zamykającą je zwolna za sobą. 

W chwili, gdy Marsh zamierzał odejść, spostrzegł 
starca w zniszczonej kapocie i stal'ym kapeluszu, idą
cego ku przekupce z pomal'ańczami, ktÓl'y równie 
mógł dobl'ze widzieć p. Fletcher i dom, do któl'ego 
weszła. W tej że samej ch wiH człowiek w czerwonej 
chustce powstał, wyciągając się, z kamiennych schodów. 

Cóź przecież ci dwaj nieznajomi obehodzić mo
gli Mar8ha? .. Po krótkiej przechadzce powrócił on do 
hotelu Gruppa_ 

Gdziekol wiek przez dzień cały kierował swe 
kroki, wszędzie atleta w czerwonej chustce na szyi 
znajdował się o kilka kroków od niego. Trwało to 
.aż do Chwili, w której doktór wllzedł do hotelu. 

Bendigo Bill pozostał na ulicy, kręcąc się w 0-
kolo sklepów, jakby szukając czegoś napróżno, Sklep 
puszkarza zwrócił jego u wagę. Przez okno spoglądał 

na rewolwery, laski z ukl'ytemi ostrzawi, puginały i 
sztylety, i odszedł zwolna, aby nie stracić wzroku z 
hotelu Gruppa. 

Latarnie dawno już były zapalone, kiedy Ben· 
<ligo Bill wszedł do sklepu, w którym był skład ro
.zmaity<ih narz~dzj i instrumentów BŁalow ych. 

- Czego żądacie?-zapytał jeden z kupczyków_ 
- Lewarkil. . 
Kupiec podał mu żądany przedmiot z dobrej 

stali i tak krótki, że możną go było z łatwościlł ukryć 
w kieszeni kaftana. 

'U\)l alr.J;iI BU 918 910nZ.I. Iłllłl (I;lZo19IUI 
·lIZ 'IlJ"'łuud upolm l[uf 'UUZetlJ1S 'tl~!ZP 'lłUZ;9.1~ '8M'A~ 
zoal 'lll3!q0 'l łlUMąO pa~.Id Oll 'OWUB Ul ~nf 2l ułAq 9!N 
'ao!A\tll[sAłq AłtlllDZJ AZOO 'AUMa!U~ łAq faf som 

I,G!uwapo zsa\Jq:> 
Dud o21azQ ·ouell! . ! o,!paJd AW!M9m ZUJal V

'nl{oJ'I ołlftlZl19!dsAZJd '9!\JzBaJlIU ~!B lIplzulfn UlI!Al.P 
-n'l W!UtlZ 'Oł9uAłdn lnU!m tl!IJ!l~p:pBAl.a-' AUO!-"!ldJa!1> 
-alOZ IUł0Al.tlZ - lfU!B!ZP G!ZpfAZJd a!u ~AZO -

·tlllB!A\OłZIl o2ial ilU !21tlA'on 
19A1.tlU ł!OC}.1MZ G!U '!Wlllę[w !WGA\il A'ł9fuz 'q8J~Ji\I 

°p9ZJd 
-tlU Al.C}'(O.1'1 "'11 Pl Al.9 UZ ł!dilleod ! 90!ln tiU a!OaZJfaA\ 
ł!onz.I 'łiloąolsaM '!Wtlzol}IlJtlmod z !)jdnJtaud 'I0qo 
e!8 łl1WAZJltlZ '~9a.J1S·I!oao AzełpazsaZJd 1>9ZJIllS 

'HJtI.ttld malzeol[ o~9IlilfA~ tll[upa!q qnI - ZI>Aq 
-opz l1U o~a\)iJfnlod 'UJnz:>zs O~aJtI'łB aU!tII uo łl1!Ji\I 

-'zBnladll'l A.1UZ8 Ao\ '910d!!l[ łluOZllzs!UZ 'e.1U1S M AU 
·-uJqn '!O~OUA\oqIlZJa!MOd faoI9~azoz8 O(}ZJUlB ''1a!A\Ołzo 

AUU! ?a!nM9.1 9!e łtlzpul{oazJd tO!In ilmtlB ~ilL 'nzoo 
z 021 1!Zl>zsnde alU '901sną~ faUOM.19Z0 M '\9!MOłZO 

.Al90J0P z o~aupar niloJd UlI Aołlzpa!s 9? 'a!S IJefllI!1AUI 
-op 9!U 'WO!opoąllazJd! ąlleu:l{o A\ WOMlllSA\\ 9!-"U'l 
-alo Aq!U a!B ołif~płil~A2Jd 'falup EdillBOd ąBJlIJi\[ 

,,'A0!ln n~o.I tiU lOn!Ul 9G!Ba;Zp tlZ" 
!!WUA\OłB !Wal z nJa!dud Ul[l,ltl'f tIU009J1(S Ol UfAq-onaf 
$9u n ołplldn ęOI> al~uN . !'lZIl!Al. U1I9.1 gupuPIM !IOM 
-od łłlzotlz malod !usn9maur o2l-S wAula!o!lo~ W!)J\l~ 
oaz z oli guuM9.lod Aqa~ Aq!U 'lI·~(.In2i(lz łAqoa 

"'lApe!Jf ! a!:ep2 ZllflI Ggu'lazo !Ul llłnznJ{ '''doąO!O 
«ld GUOlA\gmA.Al. O.Al.0IB Ol yAZOUUZ 0ltl!Ul 00 °llłAqz 

-881-

-185-

się z lordem Ulswaterem, i kazaó mu dobrze zapła
-cić za zniszczenie dowodów jego zbrodni. Lecz ten 
szabn był tak dumnym, tak nieprzystępnym, że po
trzeba by być obdarzonym silną energiją, aby go za
trwożyć i zmusić do kapitulacyi; a MarBh taką ku 
niemu pałał nienawiścią, że nie mogI znieść myśli o 
zaniechaniu zemsty. 

W każdym razie postanowił widzieó się z P. 
Flecbter i nakłonić ją do wspólnego działania. A. gdy
by tak i ona okazała się nieprzystępną?... Bo zresztlł 
znał ją tak małol Pamiętał piękną, dumną kobietę, z 
namiętnie pałającym ogniem w oczach. Była tak: 
młodą wtedy, gdy ją poraz pierwszy widział w St. 
Pagans, że ździwił się ujrzawszy na jej palcu ślubn!ł 
obrączkę i słysząc, że ją. nazywano panią. Flechter. 
Przemówili do siebie zaledwie stów kilka w kwestyj 
tajemniczej sprawy, do jakiej oboje byli wmieszani, 

Sądził wtedy, ze lord Ulswater, wówczas John 
Oarnak, musiał wywierać jakiś wpływ na tę kobietę 

Nie wiedział też, czy istotnie była zawężną, i w ta: 
kiw razie-mą.ż czy żona ulegali wpływowi Carnaka? 
Były to pytanie, na które nie miał odpowieJzi. 

Spotka.t j~ w Bellevue, odkrył jej mieszkanie; 
lecz nie wiedział, jakie zajmuje stanowisko? czy sama 
mieszka? jaki był powód wizyty jej w Clapham i W 

pensyjonacie utrzymywanym przez j ego brata? 
Rozmyślając o tem wszystkiem, doktór szedł 

2wolna ulicą, nie zwracajlłc nwagi na człowieka W' 

w czerwonej chustce na szyi, który zwolna, niepo· 
~trzeżenie postępował za nim, Nakoniec zwrócił swe 

.Lord Ulawatel" 24 
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A Ludwika istotnie wydawała się szaloną z wy
razem dzikiej rozpaczy w oczaoh; doktór nie wątpił' 
że byłaby ona zdolną spełnić swą gl·oźbę. 

- Na honor, na życie! mylisz si~ Pani!-zawołał. 
To nie on mnie przysyła. Niena widzę go równie 
śmiertelnie jak pani go nienawidzisz, przysięgamI .. , 
(lU nie wie, że tu jestem. 

- I przybywasz bez żadnego złego zamiaru 
przeciwko mnie, lub pt,zeciw Jamesowi?--zapytała
wahająco Ludwika i wpatrzyła lilię pałającemi oozyma 
w twarz doktora. 

- Nie, nie! Działam sam i we własnym 'interesie. 
Pragnę załatwić raohunek z osobą, o kt6rej mowa, 
Muszę się zemścić. A jeżeli zeohcesz mi dopom6dz, 
wynagrodzę cię bojuie, 

Ludwika spoglą.dała wciąż podejrzliwym okiem, 
- Jakim IiIposobem odkryłeś moje mieszkanie?

~pytała nagle. 

- Pamiętasz pani, że spotkaliśmy się w Bellevue, 
na pensyi, Pomyślałem zaraz, że możesz mi być uży
teczną i postanowiłem tajemnie towarzyszyć ci w po
wrocie do mieszkania. 

- A teraz spotkawszy mnie? .. 
Ludwika urwała nagle, jakby myśl jakaś przy

szła jej do !Złowy.,. 

- Nie mogę tu dłużej pozostać-rzekła łagodniej
szym już tonem, mąż mój nie wie o naszem spotkaniu. 
A nie choę przed nim kłamać. Nie cboę go również 

zatrważać tą sprawą, dopok~d jej sam~ dobrze nie 
zrozumiem. Czy możesz mi Pan naznaozyć miejsoe 
nowej aohadzki. 
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_ Jakże się cieszę, że Pana widzę-zawolała.
Przechodząo tędy, zapewne ohciałeś nas odwiedzić, uby 
pogawędzić o dawnych dobryoh czasach, nieprawdaż? 

Głos Ludwiki nadawał pewne znaczenie naj

prostszym wyrazom, i dokt6r to zrozumiat. 

- Istotnie Pani ... 
Zawabał się, lecz Ludwika podszepnęła mu cicho: 

"Fletcber. " 
_ Istotnie-'nówił dalej doktór-jak się pani mie-

wa? dobrze? cieszę się bardzo, widząo panią w dobrem 
zdrowiu i pamiętającą dawnyoh przyjaciół. 

Ludwika zapytała, czy nie zechce wejść na 
chwilę, James radby widzieć doktora; lecz jeżeli ma 
zajęcie, spodzie\yu się, że wolnym czasem nie za

pomni o dawnych przyjaciołach. 
W szystko to m6wione było głosem najnatural

niejszym, a jednak doktór rozumiał ukrytą myśl Lu. 

dwiki. 
_ Przepraszam pauią-rzekł,-że dziś wstąpić 

nie mogę, aby się z jej mężem przywitać; przybyłem 
na krótko do Londynu i mam masę interesów, Je
żeli jednak pani pozwoli, za powtórną moją w mieś. 
cie bytnością nic omieszkam państwa odwiedzić. 

_ Ul!lta Ludwiki Sark szepnęły: " czekaj " ,a oozy 

jej rzuciły wymowne wejrzenie. 
_ Mąż mój ucieszy się serdecznie-rzekła głoś. ' 

no, kłaniając się i znikła w otwartyoh drzwiaoh, 
Stużąca weszła również do domu, a doktór u· 

chyli wszy kapelusza, pozostał na progu. 
- A to złośliwa dyjablica!-zawołał rozgniewa

ny,-myli się jednak, jeżeli Słdzi, że się mnie jui po-
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